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Z Petersburgu, d. 31 Maju (12 Czerwca).
Dnia 27 Maja odbył się w dworskiej Cerkwi 

Carsko-sielskiego wielkiego pałacu, według Naj­
wyżej zatwierdzonego ceremonjału, chrzest święty 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  S e r ­
g i u s z a  A l e x a n d r o w i c z a ,  wobec I ch  C e s a r s k i c h  W y ­
s o k o ś c i :  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  T r o n u ,  W i e l k i c h  
K s i ą ż ą t :  A l e x a n d r a ,  W ł o d z i m i e r z a  i A l e x e g o  A l e -
XANDROW1CZ0W, M IK O ŁA JA  M lK O Ł A JE W lCZ A  i M lCH A ŁA
M i k o ł a ł a j e w i c z a , W i e l k i e j  K s ię ż n y  K a t a r z y n y  Mi- 
c h a ł ó w n y  z  J e j  Małżonkiem, Jego Wielkoksiążęcą 
W ysokością Księciem Jerzym Meklenburg-Stre- 
litzkiin, Ich wysokości Książąt: Mikołaja, Alexan­
dra, Jerzego i Konstantego Ołdenburgskich. W ie­
czorem stolica i miasto Garskie-Sioło zostały uillu- 
m ino wane

—  I c h  C e s a r s k ie  M o ś c i  z  powodu chrztu J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  S e r g i u s z a  
A l e x a n d r o w i c z a , N a j m i ł o ś c i w i e j  raczyli ofiarować 
trzy tysiące rs. dla rozdania w St.-Petersburgu, 
podług uznania głównego Kuratora Cesarskiego 
towarzystwa filantropijnego, na wsparcie sierot, 
ubogich i cierpiących. Dla wypełnienia tej woli 
N a j w y ż s z e j  uczyniono stosowne rozporządzenia.

Rada Państwa, w departamencie prawodawczym 
i w ogólnem zgromadzeniu, wziąwszy pod rozwa­
gę przedstawienie głównozarządzającego Ilgim 
oddziałem własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  kancel- 
larji, w przedmiocie przedłużenia terminu własno­
ści literackiej i artystycznej, zgodnie z wnioskiem 
głównozarządzającego, zdaniem Najwyżej zatwier­
dzonym, uchwaliła: W  zamian artykułów przepisu 
cenzury (dodatek do art. 147 o uprzedzeniu i ukró­
ceniu przestępstw, tom XIV Zbioru praw), doty­
czących praw własności literackiej i artystycznej,

ustanowić: 1) Po zgonie autora lub tłumacza ja ­
kiego dzieła, prawo wyłączne wydawania i sprze­
daży dzieł lub tłumaczeń jego przechodzi na spad­
kobierców jego prawnych lub testamentowych, 
lub też na te osoby i instytucje, którym autor lub 
tłómacz prawo swe odstąpił; prawo to atoli nie 
może trwać dłużej nad lat 50 licząc od dnia zgonu 
autora lub tłóinacza. 2) Postanowienie niniejsze 
ma moc obowiązującą, dla wszystkich osób, dla 
których nie minął jeszcze obowiązująceini dotąd 
prawami oznaczony termin wyłącznego użytkowa­
nia z prawa wydawania i sprzedaży dzieł i tłóma- 
czeń, w spadku lub z zapisu przez nie otrzyma­
nych. 3) Co do dzieł i tłómaczeń , które wydane 
zostały lub zostaną po zgonie autora lub tłumacza, 
powyższy termin pięćdziesięcioletni liczyć się ma 
od chwili wyjścia z druku pierwszego wydania 
tych dzieł lub tłómaczeń. 4) Towarzystwa, wy­
dające dzieła tak naukowe jak i literackie, uży­
wają co do tycli dzieł, również w ciągu 50 lat, 
wyłącznego prawa własności, jeżeli takowe im 
przez autora odstąpione zostało. Po upływie po­
wyższego terminu, dzieła takowe przechodzą na 
własność ogółu, z wyjątkiem atoli przypadków, 
jeżeli autor ich pozostaje jeszcze przy życiu i chce 
utrzymać za sobą prawo do tej własności literac­
kiej. Termin pomieniony liczyć się ma od chwili

w 'tykulu osobnego, jeżeli towarzy­
stwa wydają |jta'cę swych członków w kształcie 
oddzielnych broszur lub numerów. 5) Wyłączne 
prawo własności i sprzedaży utworów muzycz­
nych należy także do kompozytorów lub ich spad­
kobierców, lub też do osób, na które prawo to 
przeszło na zasadacli prawnych, również w prze­
ciągu pięćdziesięciu lat, jak  to przepisanein zo­
stało co do praw własności autorów, tłumaczów 
lub wydawców dzieł. 6) Dla spadkobierców i na­
bywców prawa własności artystycznej na dzieła 
malarstwa, sztychowania, litografowania, foto- 
grafji, rzeźby, budownictwa, sztuki inedaljerskiej 
i t. d., termin takowego prawa trwa również nie 
dłużej nad lat pięćdziesiąt, licząc od dnia zgonu

artysty, lub też od chwili wyjścia na świat utworu, 
nie wydanego za życia jego; i 7)akadęmje, uniwer­
sytety, szkoły, towarzystwa tak uczone jak i sztuk 
pięknych, używają co do wydawania utworów 
artystycznych, tychże praw jakie nadane zostały 
takimże instytucjom co do wydawania dzieł nau­
kowych i literackich.

A i i i i i i i i c j i f t i a .
P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

p r z e z

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T o m  1.

(Ciąg dalszy)•
Oprócz tych dwóch kozaków, w kącie o- 

gródka, gdzie gmach środkowy zamku przy­
pierał do skrzydła lewego i były drzwi otwar­
te prowadzące do kurytarzów tamtejszych, 
stała młoda jeszcze i nawet piękna kobieta. 
Była ona ogromnego wzrostu, miała na gło­
wie czepiec jakiś w kształcie turbanu zezłoto- 
litej lamy, na sobie spódnicę bitą w dziwnie 
jaskrawe i fantastyczne kwiaty, a do tego rań- 
tuch z równie jaskrawemi szlakami, zarzuco­
ny przez plecy. Patrząc na nią, zdawało się 
widzieć niby brankę turecką albo tatarską, al­
bo przynajmniej mieszczkę z którego z naszych 
południowo-wschodnich miasteczek. To do­
mniemanie zdawała się twarz jej jeszcze bar­
dziej utwierdzać.

Była to bowiem tvyarz pochodzenia niewąt­
pliwie wschodniego, odznaczająca się mocno 
smagławą cerą, nosem orlim, dużemi czarne- 
mi jak węgle oczyma i hebanowej czarności 
połyskująeemi włosami. Tymczasem, jakiego 
pochodzenia była istotnie, nie było to nikomu 
wiadomein. Przed wielu laty bowiem znale­
ziono ją  dzieckiem w polu dalekiem i przynie­
siono do zamku. Ogłaszano po wszystkich 
wsiach okolicznych i dalszych, że takie a ta­
kie dziecko znalezione jest i chowane na zam­
ku, ale nikt. się po nie nie zgłosił. Robiono 
zresztą poszukiwania wszędzie, skądby to dzie­
cię mogło pochodzić, ale i te nie przyniosły 
żadnego skutku. Skończyło się więc na do­
myśle, że prześladowani naówczas w tych o- 
kolicach cyganie, napadnięci nagle, zostawili 
je w polu. Kasztelanowa tedy kazała ochrzcić 
to dziecko, a dawszy mu .imię Marty i poru- 
czywszy je opiece jednćj z kobiet służbowych, 
kazała je chować jako sierotę. Chowała też 
się ta  sierotka nad podziw pięknie, a lubo ją 
wszyscy ludzie zamkowi nazywali cyganką i 
pozwalali sobie z tego powodu nieraz nawet 
uszczypliwych przeciwko niej żartów, była o- 
na jednak zawsze bardzo pobożną, poczciwą i 
pracowitą. W cnotach tych wszystkich, jak
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(I) o k o ń c z e n i e.)
Będąc już raz w dziedzinie sztuk pięknych, wy­

pada wam donieść eóś i o nowościach malarskich 
zawsze u nas licznych. Oglądaliśmy temi dniami 
w jednym z tutejszych magazynów wystawione 
na sprzedaż akwarelle znanego od dawna artysty 
Wincentego Dmuchowskiego. Śliczny to zbiorek 
pejzażów wykonanych starannie, z wielką znajo­
mością rysunku, tak co się tyczy perspektywy, 
oświecenia, jak  i najmniejszych akcessorjów, wy­
kończenie zaś i prawda w oddaniu miejscowości, 
są głównemi cechami utworów tego artysty. Naj­
większą powinnyby sobie zyskać popularność 
wymienione poniżej pejzaże, gdyż po większej 
części wyobrażają znane z liistorji, lub owiane 
czarem poezji miejsca. Naprzykład: Pole lilewki

•ockiego, No- 
utworów A- 
inne malow­

nicze urozmaicone figurami pozycje, dające żywe 
pojęcie różnych stron Litwy. Wiemy że panDrau- 
chowski ma zamiar posłać kilka tych akwarelli do 
W arszawy, życzymy im powodzenia, mając n a  

dzieję, że prawdziwi znawcy potrafią ocenić su­
mienną pracę, i zechcą być pobłażającemi n a  

mniejsze usterki.
Pan F... wielki amator obrazów, za pośredni­

ctwem naszego artysty pana Tadeusza Gąseckie- 
go, bawiącego obecnie w Bolonji, sprowadził nie 
dawno z W łoch kilka prześlicznych rzeczy.

Są tu i roboty dzisiejszych włoskich artystów, 
i stare obrazy przypisywane znakomitym daw­
niejszym mistrzom. Achilles pod  namiotem, P rzy -

t ćż i  w przywiązaniu do domu swych opieku­
nów, nie dała się wyprzedzić żadnej z służe­
bnic i tylko jedna rzeczą odróżniała się od in­
nych: a tą  było jakieś osobliwsze zamiłowa­
nie w jaskrawych strojach. Zamiłowanie to 
było nawet tak uporczywe, że się stało jakby 
namiętnością: jakoż gdzie tylko mogła za­
chwycić jakiś płatek czerwony, przetykany 
srebrem lub zlotem, zawsze go wykręciła dla 
siebie, ażeby zen zrobić jakąś przyczepkę do 
swojego ubioru. Kilka razy zdarzyło się na­
wet, że znachodzono u niej płatki takie, które 
bez pozwolenia na to, pochowała do swojej 
skrzynki, i ztąd w późniejszym czasie wyni­
knęły dla niej wielkie zgryzoty. Kiedy raz bo­
wiem kilka sztuk sreber stołowych zniknęło 
w zamku, sługi zamkowe, u których, już to 
dla osobliwszej piękności swojej, już dla swe­
go hańbiącego ją niby sieroctwa, nie miała ni- 
gdy wielkiego zachowania, rzuciły podejrze­
nie o ten uczynek na nią.

Pod wzgledem sądownictwa, osobliwie dla 
ludzi nie urodzonych szlachetnie, były to cza­
sy straszne natenczas: najmniejsze podejrze­
nie bowiem pociągało za sobą konfessaty a 
konfessaty były to po prostu tortury. Jakoż i 
Marcie było już wtedy niedaleko do tego, —



sięga Horacjuszów i Bachantka  Lipariniego, nale­
ży do robót nowoczesnych; wszystkie  odznaczają 
się świetnym i harm onijnym  kolorytem, p o p raw ­
nym  rysunkiem  i dość szczęśliwą kompozycją , 
szczególnie przysięga H oracjuszów . Ze s ta rych  
najpiękniejsza Madonna, j a k o b y  Rubensa, g ruppa  
sk łada  się z Najświętszej Panny , spoglądającej 
z miłością na  dwoje dziatek w koszyku  siedzących., 
C hrys tusa  P a n a  i Świętego Jana , ze Świętej E l­
żbiety i Świętego Józefa, patrzącego n a  dziatwę 
przez ramie Bogarodzicy. Pędzel p rzew yborny, 
k o lo ry t  ciepły, tw arze  pełne expressji, karnacja  
dziatek doskonała, draperje  lekkie i naturalne, a 
ty lko  wielkie wykończenie szczegółów i mniej śmia­
ła  robo ta  każą się domyślać, że ten obraz nie je s t  
dziełem Rubensa, lecz doskonałą  współczesną  ko- 
p ją  ycopie d'atelier). Drugim  obrazem starożytnym  
je s t  Św ięty  Sebastjan  Guido Reniego, lecz z niin 
także  zachodzi wątpliwość, czy w spółczesna ko- 
pja? czy replika? zawsze je d n a k  znakom ity u tw ó r  
k o lo ry t  b ladaw y , zimny, w łaściw y słynnem u mi­
strzowi, twarz z wielkim w yrazem, ciało p raw d z i­
wie oddane, poza naturalna, całośe pełna id ea ln e ­
go effektu. choć przedmiot tak powszedni, a dziś 
przez poczynających  a r ty s tów  zupełnie sposolito- 
wany, każdy  malarz robi Śgo Sebastjana, p rzyw ią ­
zanego do drzew a ze strzałą u boku; pamiętam że 
widziałem raz n a  w ystaw ie praw ie  całą je d n ą  salę 
napełnioną malowidłami w y obrażaj ącemi tego 
Świętego męczennika;p rześliczny obraz p ana  F... 
nie m ógłby być z niemi porów nany. O d d a w n a  tu 
zuunesz \a ły  pan Nowomiejski, znawca i amator, 
ma do zbycia k ilka  u tw orów  niepośledniej w a r to ­
ści, trzy najprawdziwsze p. Czechowicza, je d e n  
Szmuglewicza, parę  g łów ek D itr ic l ia id o ść  duży o - 
b raz  F e rd y n a n d a  Roi w yobraża jący  zamyślonego 
starca; w ieleby trzeba powiedzieć chcąc obrazy  
te  szczegółowo opisywać, dość więc że w ym ie­
niam nazwiska mistrzów, a z nich domyślajcie się 
reszty.

Księgarz Ass, k tó ry  od  niejakiego czasu czynnie 
zajmuje się wydaw nictw em , ogłosił temi dniami 
now ą serję P ism  p r o z ą  i-wierszem, au tork i w inne 
Boże! Dziełko te sk łada  się z czterech pow ias tek  
czy też obrazków, p ro zą  i k ilku  wierszyków. P ie r­
w sza pow ias tka  p o d  tytułem: Maryl/ca, zajmuje 
po łow ę tom u i je s t  g łów ną ozdobą dzieła p o d  
w zględem artystycznej wartości. W szystk ie  u tw o­
r y  tej autorki odznaczają  się wielką naturalnością , 
p ro s to tą  i serdecznością; nie szuka ona zawiłych 
i efek tow ych w ydarzeń, bierze przedm io ty  z p o ­
tocznego życia,"obrabia je  bez przesady , m aluje 
nam  obrazki tow arzystw a , które  m am y p rzed  o- 
czyma, cha rak te ry  osób wcale nieźle w ytrzym uje , 
a  choć jej b rak  dram atyzow ania ,  ma jednak ta len t  
do analizy uczuć, i szczególnie pojmuje dobrze 
serca kobiet. M ary lka  je s t  wzorem kobiety  pełnej 
poświęcenia, czującej głęboko, cicho i pow abnie , 
kochając Zygm unta  Pora ja ,  nie przyjmuje jego  o- 
świadezenia, wiedząc że stryj Z ygm un ta  p ragnie  
go ożenić z Emilją, że związek ten p raw ie  ułożo­
ny, że Emilja kocha  P o ra ja  i liczy na niego. Z y ­
gm unt je s t  d o b rą partją ,  a M ary lka  w y ch o w an a  u

już nawet pan m arszałek posła ł był do mi­
strza, który po prostu był katem. Na jej szczę­
ście jednak starał się był o nią kow al wiejski 
natenczas. Ten przypadł z wielkim płaczem i 
jękiem do Kasztelana i potrafił go wzruszyć. 
Uwolniono więc Martę od dalszej prosekucji 
processu, ale pod warunkiem, ażeby opuściła 
zamek. Było jej to o tyle łatwiej, ile że zna­
lazła zaraz dom własny w domu kowala. — 
W krótce potem pokazało się, że Marta była 
całkiem niewinną, bo kto inny był sprawcą te­
go występku. Ale lubo odżałowanej niewinnie 
wrócono zacność, nie myślał nikt jednak, aże­
by ta, która już m iała być oddaną w ręce k a­
ta, mogła się jeszcze kiedy zbliżyć do zainku. 
Stało się wszakże inaczej. W  rok bowiem p o ­
tem kasztelanowa powiła córkę —• i Marta 
także powiła córkę. Kasztelanowa, wówczas 
już dosyć podeszłego wieku matrona, nie by­
ła  w stanie sam a karmić swojego dziecka, szu­
kano więc mam ki, i nie znaleziono w całych 
dobrach kasztelańskich kobiety tak zdrowej i 
pieknej do tego, jak  Marta. Wzięto więc Mar­
tę do dworu i uczyniono ją  m am ką pańskiej 
jedynaczki. Poczciwa cyganka, lubo dlatego 
swoje własne dziecko musiała poruczyć opie­
ce cudzej, poszła jednak z chęcią do tego zam-

krew nyoh  niezbyt bogata  nieobce korzys tać  z jego  
przywiązania, i zaspakaja jąc  po trzebę  serca wyjść 
razem dobrze  za mąż. P iękny to p rzy k ład  wznio­
słych uczuć! Cóż na to pow iedzą  spekulan tk i ma­
ją tk o w e  k tó rych  coraz więcej teraz p rzybyw a? — 
Często przychodziło  mi na myśl. czemu który' 
z n aszych  pisarzy nie weźmie na przedm iot do p o ­
wieści tego tak  wybitnego typu  kobiet? m am y ć/tf- 
k u lania, czemuźbyśmy nie mogli mieć Spekulant/ii?  
jakie to bogactwo materjałów? zabiegi matek, in- 
trygi, podejścia, walki, komedje, tak tyka  panien, 
m anew ry  salonowe, romanse na zimno i t. p. p r a ­
wdziwie byłoby  co do pisania  i czy ta libyśm y 
z przyjemnością. Lecz w raca jąc  do Marylki, w i­
dzimy j ą  po odm ów ieniu  Zygmuntowi, i po jego  
ślubie z Emilją, oddaną  w ychow an iu  małej dzie­
wczynki, dzielącą się funduszem z biednymi, nie 
zrażoną do życia, słowem praw dziw ym  wzorem 
polki clirześćjanki.

N iektóre  miejsca opisowe w tej powiastce w y ­
borne, ja k o  to; święto i processja  Bożego-Ciala na 
wsi, puszczanie w ianków na rzekę i inne. M o­
że tu  ty lko za nadto  niespodzianek, s iurpryz  i 
scen dekoracy jnych , ale styl gładki, potoczny i 
często ożywiony. O dwóch n as tępu jących  po­
w iastkach  zamilczymy, nie dla tego. żeby nie za­
sługiwały' na  wzmiankę, lecz że szczegółowa k ry­
tyka  wychodzi z ram korrespondencji.  Czwartą 
po w ias tk ą  je s t  obrazek wiejski, obraz szlachetnych 
uczuć i szlachetnego postępow ania  p rostego  wie­
śniaka, F ranciszka  Tnmilicza; u tw ó r  ten najwięcej 
się nam podobał i niech a u to rk a  będzie przekona­
ną, że umiała , ,p ros tą  wieśniaczą powieścią, zająć 
czytelnika'* choć o tein wątpi, bo pisała j ą  z serca, 
a nie d la  tendencji, kilka zaś myśli ,,o chłopkach** 
pobudza  do myślenia o losie rolników. Zacytuję  
tu mały ustęp. ,,Nie, innego światła , nad  światło 
w ia ry  nie potrzeba  dla wiejskiego ludu. Ale m ó ­
wią: to lud  prosty! prosty?  cóż w  tein złego? O! j a ­
kiż to w yrok  na  siebie w ydajem y, k rzyw iąc  sięna  
ten w yraz  prosty! P rosty  człowiek? prostoduszny , 
prosta  mowa? me obłudna, prosta  odzież? n iezby t-  
kow a, z własnej p racy, p rosty  sposób  myślenia? 
najbezpieczniejszy! Z d ro w y  rozsądek, czerstwe 
zdrowie, czyste sumienie, oto przymioty, oto bo­
gactwo dobrego, bogobojnego w ieśniaka.*' Nie 
poda jem y naszego zdania za wyrocznię, ale sądzi­
my, że au to rka  D alej w św ia t! lepiej pisze prozą  
niż wierszami, i niechaj nam dalej tak pisze ,,o 
chłopkach'* w imie Boże. W ierszyki w tym zbior­
ku  zaw arte  ładne, form a podb ita  do wysokiego 
stopnia, lecz czy natchnione?... najlepszy p o d  ty ­
tułem szczęście.

Tenże sam w ydaw ca  drukuje: 1) Pamiętniki hi­
storyczne, posługujące do wyjaśnienia, sp raw  p u ­
blicznych w Polsce w X V II  wieku, z dzienników 
dom ow ych  familji O buchow iezów  i Czudowskicli, 
Ze w stępem  i przypisam i Michała Balińskiego; 2) 
Ir landja , je j  początek, h is to rja  i ówczesne położe­
nie, przez panów  de ChaTannes de la G iraudiere 
i H uil la rd  - Breholles, tłumaczone z francuzkiego, 
z p rzedm ow ą M. Balińskiego; o) W ycieczki po Li­
twie, Syrokom li. Zaw adzki ma w d ru k u  Podróż

ku, do którego m iała zawsze niezmiernie wie­
le przywiązania, i nawet z zapomnieniem swe­
go własnego dziecka karm iła pańską dziecinę. 
W krótce wszakże dziecko Marty um arło anie- 
bawem i mąż jej poszedł za dzieckiem, — tym 
sposobem zamek znowu się stał jakby jój w ła­
snym domem a dziecina Kasztelanowej jakby 
własnem jej dzieckiem, —  do którego też się 
z tak  głęboką przyw iązywała czułością, ja- 
kićj być może zdolne serce kochającej kobie­
ty. Kiedy już odkarm iła nareszcie pańską dzie­
cinę, chciano ją  obdarow ać hojnie i na po­
wrót do domu odprawić, —  ale nie zdołano 
wymódz na niej tego rozdziału. K asztelano­
w a sam a nie m iała nic przeciw temu, ażeby 
M arta została nadal jako piastunka w zamku, 
ale Kasztelan który z miłosnej obawy, jakto  
mówią, trząsł się nadsw ein jedynem  i tak pó­
źno otrzymanem dziecięciem, poduszczany do 
tego przez inne sługi, zawsze patrzał zjakiemś 
niedowierzaniem na Martę i po niejakim cza­
sie przecież wymógł to na niej, że opuściła za­
mek i zam ieszkała w domu odziedziczonym 
po mężu.

Rozdział ten wszakże był dla tej, już po raź  
wtóry osieroconej kobiety niesłychanie bole­
snym. Będąc drażliwego zapewne serca, go-

k ob ir ty  do Szpicbergu, Krewnych K orzen iow sk ie ­
go; K t ud j a  i p r z e k ła d y . W acław a Przybylskiego.'  
w y d ał  zaś w tych czasach Małe i p raw dz iw e  opo­
w iadania  przez autorkę w Imie Boże! i Chwile s t r a ­
cone, przez J  iljana H oraina , o tych dw óch książ­
kach napiszemy w przyszłej korrespondencji. Fan 
W ła d y s ła w  Jankow sk i t łum aczy z francuzkiego 
dzieło b iskupa D upan laup , de 1'Education. P. R u ­
ben Rafalowicz otrzymał z W arszawy od p. Trip-  
plina m an u sk ry p t  drugiego tomu Lunatyków. Oto 
i wszystkie nowiny literackie.

T e a t r  był bardzo uczęszczany; daw ano  raz j e ­
szcze W ąsy i Perukę, Korzeniowskiego, M ajstra i 
C zeladnika , i Doktora m edycyny  tegoż; przytem po 
raz p ierw szy na tutejszej scenie przedstaw iono 
Klaudię, pani Sand; d ram at ten podobał się p u ­
bliczności, która  po reprezentacji w yw ołała  t łu ­
macza.

W ilno coraz to się podnosi, J W .  jenera l-guber-  
na to r  d o k ład a  wszelkich starań, żebyje  upiększyć, 
urozmaicić i ożywić; p rzyozdabia  og ród  botanicz­
ny, zak łada  nowe spacerow e miejsca; oto i teraz 
mamy świeży dowód, jego  dobrych  dla miasta chę­
ci. 16go Maja odby ła  się inauguracja uow o-w y- 
stawionego nad  W ilją  f o x a lu  na Pohulance, w la ­
sku, k tórego znaczna część została obrócona na 
park . J e s t  to  arcy-szczęśliwy pomysł, odległość 
od  miasta bardzo mała, miejsce prześliczne, bu d y ­
nek stoi na  spadzistym  brzegu, u stóp kręta  rzeka, 
na przeciwnej je j  stronie gęsty las sosnow y, na le­
wo w yg ląda ją  z pomiędzy drzew  wiejskie domy, 
na  p raw o wieże kościoła Sgo Jak ó b a  i nieco dalej 
S ty  P io tr  i część miasta. W  wymienionym dniu 
p o rt  zapełni! się ożywioną, zaciekawioną i w esołą  
ludnością; ścieżki, drzewa, budynek  i droga  by ły  
uilluminowane; w  sali bez wielkich strojów, na 
sposób  wiejski, w obecności państw a  jenera ł • g u ­
berna to rs tw a  o d b yw ały  się tańce, a w  sporządzo­
nym naum yślnie  amfiteatrze widzieliśmy bardzo 
dobre  ja k  na W ilno fajerwerki ■— najpiękniejsza 
p ogoda  sp rzy ja ła  tym  zabawom i zgromadzenie 
było nadzw yczaj liczne.

W  1846 roku, komitet ulepszenia rassy  koni 
w  Państw ie ,  przysłał do W iln a  60 stadników  
z najlepszych s tad  rządow ych, będących w  gu­
berniach: Charkowskiej,  W oroneżsk ie j  i Niżego- 
rodzkiej. m ając na celu poprawienie rassy  koni tu-, 
tejszych włościan; w ro k u  zaś 1856, na skutek  re­
zolucji ministra d ó b r  Państw a , ustanow ił w W ilnie 
wyścigi konne i powozowe z ciężarem, naznaczy­
w szy premium dla konnych  100 dla pow ozow ych  
60 rs. Otoż 15go maja wieczorem o godzinie 5ej, 
odby ły  się one na placu wyścigowym , u rząd zo ­
nym za przedmieściem Snipiszki. K om plet sędzio w 
złożony z miejscowego dozorcy, rządow ych  s tadn i­
ków  i z członków gubernjalnego komitetu po lep­
szenia rass  koni, znajdow ał się w  loży przy assy- 
steneji licznych w idzów  i w obecności J W .  jene- 
ra l-gubernatora . W io rs to  wy obw ód  placu musiał 
być przebieźony sześć razy, a konie należące do 
w yścigów  pow inny by ły  mieć nie mniej ja k  la t  5 i 
nie więcej jak  8. W szystkiego wyścigało się koni 
siedm. P ierw sze premium na wyścigach  konnych

rących namiętności a do tego jeszcze i nie­
spokojnego um ysłu, nie umiała ona znieść 
tego bólu i wkrótce w jakąś ciężką zapadła 
chorobę. W  tej chorobie zryw ała się z łoża, 
przybiegała do zamku, la ta ła  po wsi i wszę­
dzie opowiadała rzeczy dziwne, niezrozumia­
ne nikomu. Zdawało się, jakoby m iała jakieś 
nadzwyczajne widzenia, jakby zerw ała ze zna­
jomym dla wszystkich światem i w darła się 
duchem swoim w jakąś inną, nieznajomą ni­
komu, krainę. Niebawem potem choroba ją  
opuściła, — ale jej skutki zostały. G łowa i 
serce Marty były pełne dziwactwa. Ubierała 
się podług swoich chwilowych fantazji a za­
wsze dziwnie, mówiła często rzeczy takie, na 
które ludzie tylko ramionami wzruszali, a na­
wet czasem, jednakże zawsze tylko z swej 
własnćj woli, a  nigdy na niczyje żądanie, mó­
w iła wróżby i przepowiednie. Z czasem tedy 
przyszło do tego, że ją  miano powszechnie za 
zwyczajną wróżkę-cygankę, jakich było n ie­
mało w kraju. Tytuł teu wszakże, lubo w ró­
żbiarstwo wówczas kładziono prawie na ró ­
wni z czarami, nie pogorszył jej stosunków do 
zamku, ale owszem przeciwnie naprawił. Bo 
chociaż Kasztelan sam byłby był skłonnym 
już dlatego samego może ją  naw et ze wsi wy-



otrzym ała klacz siwa N itka  p. Sew eryna Romera 
obyw ate la  powiatu trockiego, drugie, klacz czarna 
p ana  Chodźki, trzecie, walach gniady  hr. Józefa 
Tyszkiewicza. N a  wyścigach pow ozow ych z cię­
żarem pierwsze premium otrzym ał wałach czarny 
mieszczanina wileńskiego Mendela Furm ana, d ru ­
gie, ogier włościanina Balczunasa, trzecie, wałach 
p łow y włościanina J a n a  Jurkiewicza, gdvz  w szyst­
kie trzy konie ciągnęły ciężar większy nad ozna­
czony prawidłami. W yśc ig i  wielce się publiczno­
ści podobały , w skutek czego zawiązało się towa­
rzystw o  wyścigowe.

W ie lk a  bardzo liczba osób wyjeżdża w tych  
czasach za granicę, a dzięki panom Hejm anowi i 
kompanji, podróż z K ow na do g ran icy  została u- 
ła tw ioną . D ow iadujem y się z ogłoszenia, z’e statki 
pa row e  w ychodzą  z K ow na  do Ty lzy  trzy razy na 
tydzień, wponiedziałek, ś rodę  i piątek.

Oprócz p. Ignacego Chodźki nikt zeznakom itych  
literatów nie odwidził W ilna; pan Mikołaj Mali­
nowski od d aw n a  bawi na wsi, w powiecie N o w o ­
grodzkim i nie wiemy kiedy powróci. W y d a w c a  
Albumu W ileńskiego pan W ilczyński wyjez’dz’a 
za granicę.

O d  kilkunastu dni mamy sta łą  pogodę, miasto 
bardzo  ożywione, ulice i spacery  zapełnione kwe- 
starkami, elegantami i elegantkami, ale do tąd  me 
było żadnego wielkiego balu. ,/. L,

WIADOMOŚCI ZAUHAiMCZNK
B£epe*se 'B'eleyra./iezne.

L o n d y n  i 6 C z e r w c a .  Izba niższa na 
dzisiejszein posiedzeniu zatwierdziła bill o p rzy ­
siędze otw ierający żydom wstęp do parlamentu. 
P an  D easy przedstaw ił p o p raw kę  rozciągającą d o ­
brodziejstw a nowej przysięgi do katolickich człon­
ków parlam entu , ale ta propozycja została od rzu ­
coną, równie ja k  pop raw ka  pana T hesiger  żąd a ją ­
ca zamieszczenia w przysiędze wyrażenia  »na p r a ­
w dziw ą wiarę chrześcijanina. ■<

A rcy -k s iążę  F e rd y n a n d -M a x v m il ja n  przybył 
wczoraj do P o rtsm o u th  i uda ł  się p rosto  do pa ła ­
cu Buckingham, gdzie przybył o godzinie 8 wie­
czorem.

P a r y ż  16 C z e r w c a .  Momteur zaw iera  
• postanowienie zatwierdzające u g o d ę z a w a r tą  z T o -  
w arzystwem  kolei żelaznych w A rdennes et Oise i 
odda jącą  mu rozmaite linje kolei.

Dziennik urzędow y donosi, żą  pp. H ausm ann  i 
Pietri, prefektowie Sekw any  i policji, m ianowani 
now o senatorami, za trzym ają jednak  swoje d o ­
tychczasow e posady.

P a r y ż  17 C z e r w c a. Dzienniki z d e p a r ­
tam entów donoszą o bardzo pom yślnych  żniwach 
w naszym kraju. Deszcz w ostatnich dniach b a r ­
dzo korzystnie  w płynął na stan wszelkich zasie­
wów.

Książe Napoleon wyjeżdża 10 czerwca do M an­
chester  i odwidzi K rólow ę Anglji na  w yspie  
W igh t.

K o n s t a n t y n o p o l i  C z e r w c a .  P o r ­
ta  przesłała obu  kąjm akanom  M ołdawji i W oło-

pędzić, zyskała ona sobie właśnie wtedy, czy 
to przez wróżby, czyinnemi środkami, wielkie 
zachowanie u wszystkiej służby zamkowej: a 
ponieważ opinje pańskie zawsze w wielkiej 
części od jego otoczenia zawisły, wiec też i 
Kasztelan się z czasem dał nakłonić do pe­
wnej wyrozumiałości dla Marty. Tym sposo­
bem stało się to, że lubo nie wolno jej było 
wchodzić ani do komnat pańskich, ani do ża­
dnej antykamery, patrzano jednak przez szpa­
ry na to, kiedy się pokazyw ała w zamkowych 
podziemiach, gdzie były kuchnie, pralnie i po­
mieszkania służących. Z tych podziemiów, 
jakeśm y to już widzieli, wyprowadzały drzwi 
do ogródka; tamtędy tedy zakradała się ona 
i jakto wszyscy widywali swojego czasu, nie 
zaniedbała nigdy się stawić na swojem miej­
scu, kiedy młodziutka Kasztelanka' (przecho­
dziła się po ogródku.

Sprzeciwiał się zrazu i temu Kasztelan; przy­
zwyczaił się jednak pom ału do jej widoku a 
widząc ją  zwłaszcza, że się nigdy do K aszte­
lanki nie przybliżała, tylko surową baczność 
na to swemu wiernemu Jawnucie nakazał, i 
nigdy już o tern nie wspominał. Tak Marta 
przychodziła prawie codziennie do zamku,

szczyzny nader ścisłe instrukcje w duchu konfe­
rencji odbytej w dniu 1 czerwca.

T u r  y  n 11 C z e r  w c u.  S łychać  że Izby zo ­
s taną  odroczone a następnie, zamknięte.

D o l  o n j  a 1S C z e r w c a .  N adzw yczajny 
poseł sardyńsk i przy  dw orze toskańskim  kaw aler  
Buoneompagni de Monbella, złożył Jego Ś w ią to ­
bliwości hołd i własnoręczny list swego monarchy.

(Neae Preussische. Zeifung).
A M E  R  Y  K A.

W ashington 28  Maju. Ze s trony  angielskiego i 
franeuzkiego poselstw a przedsiębrane są u s i łow a­
nia w celu zmodyfikowania odrzuconego t rak ta tu  
D allas-C larendon, nie sądzimy jednak  iżby rząd  
nasz chciał się w dać  w nowe układy  względem tej 
od dziesięciu la t  ju ż  ciągnącej się spraw y. O ile 
znamy usposobienie prezydenta  i m inistra stanu  p. 
Lewis Cass, planem ich zdaje się być  naterąz zo ­
stawić całą tę sp raw ę w spoczynku i odwołując 
się do d o k tryny  Monroe, oczekiwać na działanie 
czasu k tó ry  sam tylko je s t  w możności rozw iązy ­
w ać historyczne kwestje. Opinja publiczna o św iad ­
cza się zupełnie stanowczo za takićm pos tępow a­
niem naszego rządu, a rząd  nasz zby t jeszcze je s t  
m iody żeby chciał w  tak ważnej sprawie po s tęp o ­
w ać w brew  opinji narodu. Ale o nieprzyjacielskiej 
postaw ie lub naw et nieprzychylnein usposobieniu 
przeciw Anglji nateraz nie ma wcale mowy, o- 
wszem powszechnie dziw ią się, ż e lo rd  N apier  nie 
umiał do tąd  przyw rócić  Ien ten te  cordiale  między 
rządam i W ash in g to n u  i St. James.

L ord  N apier  osobiście powszechnie szanow any 
je s t  i ceniony, bo widać po-.nim że s ta ra  się w szę­
dzie j a k  najlepsze czynić wrażenie. Poseł francuz- 
ki hr. Sartiges s ta ra  się także dopom ódz do u trzy ­
mania s tosunków  przyjaznych  między Am eryką i 
Anglją '  pod tym  względem położył już  znaczne 
usługi. Co się tyczy rządu  franeuzkiego, rep rezen­
tan t jego  umiał tak  opinję publiczną j a k  i adm ini­
strację zupełnie d la  niego zjednać tak  że samo po ­
średnictwo Francji, u su w a  wszelkie o b aw y  niepo­
m yślnych  rezulta tów  w kwestji Ameryki ś ro d ­
kowej.

R eprezentan t austrjacki kaw aler  r .  Hiilseman, 
wyjechał na  kilka miesięcy do W iednia , co przy  
w ażnych  okolicznościach które obecnie ro z s t rz y ­
gać się mają, wcale nie je s t  dogodnem. A ustr ja  j a ­
ko pierwsze niemieckie państw o  pow inna  być 
przez rzeczywistego posła reprezentowaną; byłoby 
to bardzo korzystnem dla w pływ u niemieckiego 
w’ Ameryce. Miasta lianzeatyckie naprzykład  mają 
tu swego reprezentanta , ale jakże  podniósłby się 
WP ^ W j eg°> g d y b y  był popierany  przez ministra 
wielkiego m ocarstw a jakiem  jes t  Austrja .

Między wszystkierai kwestjami w k tó rych  n a ­
sze praw o i rząd  sam oistny w ystaw ione są  na  p ró ­
bę, niewątpliwie najbardziej in teresującą je s t  kwe- 
stja  mormonów. M orm oni sprzeciwiają się w szyst­
kim naszym w yobrażeniom  o moralności i oby cza ­
ja c h  a postępow anie  ich dowodzi, że nie są  p rz y ­
jaciółmi naszego związku i konstytucji.  Nie są oni 
w stanie u tw orzyć  osobne samoistne państw o, nie 
mają zatem p raw a  stanowić osobne terry torjum  i

sami sobie p raw a  układać; kongres  zatem powi­
nien rozwiązać ich rząd  terry torja lny. R ząd  rze- 
czypospolitej je s t  silnym na zewnątrz, powinien za­
tem okazać że i przeciw wewnętrznym nieprzyja­
ciołom nie zbyw a mu na sile. (dltg . Ztg).

New-York 2 Czerwca. P an  Reed otrzym ał in ­
strukcje względem swojej missji do Chin i w cią­
gu dw óch tygodni uda się zapewnie na miejsce 
swego przeznaczenia.

P rzy  w yborach  w W ash in g ten  przyszło wczo­
raj do ważnych zajść między obyw atelam i i pe­
w ną liczbą Rowdies. Ci ostatni byli dobrze uzbro-  
jonemi i opanowali jedno  działo k tórem przeciw ni­
kom swoim zagrozili. Dwie kompanje żołnierzy 
m orskich  oddane m ajorowi do rozporządzenia, o- 
trzym ały  rozkaz dania ognia; w skutku  tego 5 lub  
6 osób poległo a mnóstwo poniosło rany. Miasto 
było w stanie gorączkowego rozdrażnienia i żoł­
nierze m arynark i stali w  ra tuszu  aby  w  razie p o ­
trzeby  w ystąp ić  czynnie.

W e d łu g  o trzym anych nadzw yczajną drogą  w ia­
domości z Lecompton w Kanzas, 28, now y guber­
na to r  terry torjum , pan  W alker ,  przybył tam  27  
maja i został bardzo spokojnie przyjęty. R o zp o ­
czął on swoje urzędow anie  od w ydania  odezwy o- 
świadezającej, że p raw a terry to r ja lne  będą najści­
ślej zachow yw ane, ganiącej postępowanie s tronni­
ków' w olnych s tanów  i grożącej całą surowością  
p raw  dla u trzym ania  is tniejących przepisów.

W e d łu g  wiadomości ż W ash ing ton  prezyden t  
ju ż  stanowczo zdecydow ał zapełnienie posad  d y ­
plomatycznych w Europie , chociaż jeszcze urzę­
dowego ogłoszenia w  tym  względzie nie ma. Mię­
dzy innemi s łychać, że pan  C. M urphy  B roo h ly n  
ma udać  się w  miejsce p ana  Belmont do Hagi a 
jenera ł  W r ig h t  z Ind jany  na miejsce p ana  Broom  
do Berlina.

Lekarz okrę tow y Caldwell ze sta tku wojennego 
amerykańskiego Independance, doniósł p ryw atnem  
pismem sekreterjatowi m arynark i,  że udało  mu się 
wynaleść  drogę szczególnie kwalifikującą się do 
zaprow adzenia  kanału przez iniędzy-morze k tó ra  
łączy obie części Ameryki.

Idzie ona z zatoki S an  Miguel przez R io  Savana  
do Puerto  del P rincipe a ztamtąd w poludnio- 
zaehodnim kierunku przez p łaską  przestrzeń kraju  
do zatoki Caledonia. Kraj prawie wszędzie jes t  
płaski, lesisty, obfity w zwierzynę, a d roga ta  o d ­
by tą  być może od  G urana  do oceanu A tlan ty ­
ckiego w ciągu dni dziesięciu, bez obaw y nap ad u  
dzikich indjan i chorób gorączkow ych. N a jw y ż­
szy p u n k t  znajduje się na północ od Princ ipe  i 
w edług naocznego uznania  doktora  Caldwell, nie 
przedstaw ia  n iepokonanych  trudności w założeniu 
kanałów.

R a p o r ta  o w y borach  w M exyku brzmią n a d e r  
pomyślnie dla prezyden ta  Comonfort. Deszcze 
gwałtow ne każą obaw iać się w ylew ów  rzek w  M e­
xyku . Los pu łkow nika  Crabbe i jego  llibustje- 
rów  jeszcze nie je s t  na  pew no wiadomy.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A N G L J  A.

Londyn 15 Czerwca. Times donosi, że Jej Król.

staw ała we drzwiach wyprowadzających w o- 
gródek i przypatryw ała się milcząc temu dzie­
cięciu, które, Bóg wie sam tylko, jak  gorącą 
miłością kochała. W idząc ją , jak  tam nieraz 
po całych godzinach staw ała i z jakiem  uczu­
ciem rozkoszy nie spuszczała oka z ukocha­
nej przez siebie .dziewicy; i wiedząc o tem, ze 
jej swojej gorącej miłości inaczej zadość uczyn­
nić nie wolno, i ze w pokorze swojej nawet i 
nie pożąda już więcej; —  nie można było dla 
tćj kobiety nie uczuć w sercu najżywszego 
współczucia a  nawet poszanowania i części.

Takie były tedy te trzy osoby, które prócz 
owych dwojga dzieci, znajdowały się w owej 
chwili w ogródku.

Kiedy więc owa m alutka dziewczynka u- 
pl o tła już swój wieniec zupełnie i obejrzawszy 
go, przekonała się, że był takim, jakim  go 
mieć chciała, przybliżyła się do owego zafra­
sowanego chłopczyny i oddając mu go, rze­
k ła :

— Otóż patrz! jaki ładny wieniec dla'cie- 
bie uplotłam, tylko nie płacz już więcój.

Ale chłopczyna tylko spojrzał na nią z pod 
czapki i odpowiedział pochmurnie:

— Ej! co mi tam z wieńca!
— Jakto? to gniewasz się na mnie? — za­

py ta ła  słodziutkim głosem dziewczynka, cofa­
jąc rękę z wiankiem a  zaglądając mu prawie 
filuternie w twarz pochyloną ku ziemi.

Chłopiec patrzał’ na nią przez chwilę z za­
jęciem a twarz jego zaczęła dziwnie prędko 
się wypogadzać.

— Nie gniewam się, Nunciu, na ciebie, — 
odpowiedział z owym takpięknym  uśmiechem 
w oczach, k tóry  przedzierając się przez łzy 
żywe, wygląda jak  promień słońca, wystrze­
lający z za chmury, — nie gniewam się na cie­
bie, boś ty temu nie winna, ale mi krwawy żal 
jest, że już muszę od was odjeżdżać.

(D alszy ciąg nastąpi.)



M ość raczyła  zawiadomić sekre tarza  s tan u  do 
sp ra w  wojennych lo rda  Panm ure, że łaskaw ym  
jej zamiarem jest  w piątek 26 b. m, osobiście roz­
d ać  K rzyż W ik to r j i  (order przeznaczony w n a ­
grodę  męztwa). Z decydow ano ze u roczystość  ta  
dopełnioną będzie nie na placu p a rad y  błizko 
H orse  G uards, j a k  poprzednio  było mówione, ty l ­
ko w B y d e p a rk u ,  dla dania przystępu daleko w ięk­
szej liczbie ciekawych do tego ciekawego w id o ­
wiska. Książe Albert i wszyscy s tarsi członkowie 
rodziny królewskiej, książę F ry d ery k -  W ilhelm  
pruski, arcy-książe F e rd y n an d  - M axym iljan  au- 
strjacki znajdow ać się będą  przy tej u roczy ­
stości. [Le Nordj.

F R  A N  C J  A.
P aryż 15 Czerwca. Począ tek  giełdy odznaczył 

się n iejaką reakcją  na rencie, ale ta  s łabość n ied łu­
go ustąpiła, w obec w ybuchu  żądań, k tó re  giełda 
po trzebow ała  zaspokoić niżej 69 fr. Nie ma w ą t ­
pliwości, że przeda jący  walcząc zaciekle p rze­
ciwko popędow i w  górę, w yśw iadcza ją  wielkie 
przysługi temu ruchowi, nie pozw ala jąc  m u zb y t­
nie spieszyć i wysilać  się, nakoniec dają  czas k ap i­
ta listom opierającym się. do wejścia w  działanie.

R en ta  3»/o n o to w a ła s ię n a p r z ó d p o 6895 , w kró t­
ce, bez trudności, podniosła się na 6910, zrazu spa ­
dła nieco, ale po zdecydow aniu  się premjów zam­
knęła  się n a  69 15 na  termin; je s t  to zatem ty lko  o 
5 c. niżej niż w sobotę. W  przedażach  na go tow i­
znę mniej było sprężystości,  ostatnie ku rsa  noto- 
wann po 68 70, a zatem ze zniżeniem 30 c.

— A dres  ministrów belgijskich do króla  i jego 
odpowiedź, sp raw iły  tu  wielkie wrażenie. T a k  e- 
nergiczny i pełen godności ton Jego Król. Mości, 
u tw ierdza  bardziej jeszcze p ow szechną  opinję o 
praw ości i mądrości tego m onarchy.

U nas g łównym przedmiotem zajęcia je s t  ruch 
w yborczy . Dość pow szechne przypuszczenia  za­
po w iad a ją  praw ie pew ny  t ry u m f  dwóch lub trzech 
k a n d y d a tó w  oppozycyjnych  w Paryżu . P P .  Car­
no t  i Goudchaux, k tórzy  się znajdują .na dw óch  li­
stach i k tó rzy  zarazem będą  przedstawieni przez 
wielu robotników, zdają  się mieć najwięcej w ido­
ków powodzenia. P . Carnot jes t  uw ażany  jako 
p rzychy lny  wszystkim kw estjom  socjalizmu lu d o ­
wego, a p. G oudchaux  ma między innemi ty tu łam i 
tę ważną zasługę, że z wielką lilantropją s ta ra  się 
dopom agać nieszczęśliwym wygnańcom  lu b  wy- 
chodcom.

Mniemają także, że okręg  w k tó rym  w ystępuje  
jene ra ł  Cavaignac, zapewnia mu znakomite p o p ie ­
ranie między mieszczaństwem i handlem. W  tym  o- 
k regu  mało jes t  tych  robotników , k tó ry ch  absolu­
tn y  republikanizm przew yższa naw et uczucia  re ­
publikańskie  jenerała  Cavaignac, a okręg  milo­
w y  ogólnie bardzo  napoleoński, nie m a wcale u- 
działu w tym  okręgu wyborczym. W p raw d z ie  dla 
tych  trzech k an d y d a tó w  pozostaje  kw estja  p rzy ­
sięgi, k tó ra  t ry u m f ich może uczyni tylko nom inal­
nym. P a n  Ferd, de Lasteyrie, względem którego 
zgadza się cała oppozycja, może także mieć dużo 
nadziei.

K a n d y d a tu ry  rządow e są  ogłaszane w  Paryżu, 
prócz tego pp. D ahdain, Devinck i P e r ro t  kazali 
porozlepiać swoje w yznania  w iary .  Nie widzieli­
śmy do tąd  afiszów k an d y d a tó w  oppozyeji, s ły ­
szeliśmy jednak , że. w  okolicach P a la is  B ourbon  
widziano afisz z podpisem p. Breton. P o dobno  
niektóre merostwa paryzkie odm aw iają  zakom uni­
kow ania  list w yborców  zap isanych  d la sk o p jo w a-  
n ia  ich, a w departam entach  d rukarze  obaw ia­
ją c  się stracić swoje patenta , odm aw iają  d ru k o w a­
nia nieurzędowycli bnletynów. (Intl. Belgc).

I  N  D J  E  i C I I I  N  Y.
Czytamy w Allgemeine Zeitung  

5 Ostanie nasze wiadomości z B om bay  i I long-  
Kong, chociaż o całe dziesięć dni świeższe od  p o ­
przednich, nie zawierają je d n a k  nic interessujące- 
go. Do urzędow ych  ju ż  szczegółów buntow ni­
czego usposobienia sypojów. dodać  jeszcze może­
my, że jeden  żołnierz przyuiósł list pewnego in ­
dyjskiego oficera (krajowca) z 34 pułku  do Rad- 
s z a e h a w R iv a h  (Allahabad), w  którym tenże p rzy ­
rzeka mu 2,000 ludzi, jeśliby książę ten chciał 
pow stać  przeciw anglikom. Ale R adszach  kazał 
owego sypoja  aresztować i przesiał go do Ragom, 
gdzie tenże obecnie osadzony je s t  w więzieniu. 
(T a  wiadomość może dała pow ód  do doniesienia 
telegraficznego o daleko sięgającym sp isku  między 
sypojarńi, o czem żadnej innej wiadom ości nie m a­
my.) Englishm an  upatruje pow ód  buntowniczego 
du ch a  w armji krajowców, w błędach rządu, k tó ­

ry  od czasu lo rda  Bentinck, chcąc podnieść m oral­
nego ducha  w tej armji. źnarowił sypojów przez 
przywileje i ustąpienia, t rak to w a ł  ich j a k  europej­
skich żołnierzy, usiłował obudzić  w nich uczucie 
własnej godności, co u  az ja tów  pobudza  zaraz do 
p y ch y  i zuchw alstw a: dalej, że zabardzo pozba­
wił oficerów ich osobistej w ładzy, usiłując w p ro ­
wadzić jedyn ie  w ładzę p raw a, czego ludy  w scho­
dnie pojąć nie potrafią.

Co do innych  okoliczności, B om bay Tim es d o ­
nosi o pow stan iu  kra jow ców  w Bukanoir, je- 
dnem z pańs tw  Radżputariskich, co w edług  tego 
dziennika w ym aga  koniecznie interwencji rząd u  
angielsko-indyjskiego. P a n u je  tam  pow szechna 
niepraw ność  i samowolność, a książę tamtejszy za ­
topiony je s t  w zm ysłowych rozkoszach, jak  da­
wniej k ró l Ouae.

W e d łu g  jednego listu  z K abu lu  1 kwietnia, z a ­
mieszczonego w Delhi Gazette, między persami i a f ­
ganami d o tąd  zachodzą  nieprzyjacielskie kroki. 
Ci osta tni schw yta li  konwój przeznaczony do Ile-  
ra tu , ale dopędzeni przez jazd ę  perską , p raw ie  
w szyscy  życiem przypłacili  ten zuchw ały  napad .

Co się tyczy wewnętrznych wiadomości, E n ­
glishm an  donosi, że Izba d y rek to rów  przesłała  
rządow i indyjskiemu polecenie, aby  je j  nadesła ł  
listę płacy książąt i naczelników pokoleń, zapewne 
dla  zm odyfikow ania  jej.

N ow o o dkry te  w y sp y  K uria  M uria, mające p o ­
siadać znaczne p o k łady  guana, okazały  się mało 
ważnemi, bo analiza chemiczna wykazuje , że gua­
no to  nie opłaciłoby naw et kosztów tran sp o r tu  do 
Anglji.

— Admirał Seym our miał postanowić, w edług  
China M ail, floty czunk, jed n ę  po drugiej napadać  
i niszczyć, zacząwszy od tej, k tó ra  stoi pod  Esca- 
p a  Creek. Ale operacje te zostały  przez w y p ad ek  
z okrętem R nleigli opóźnione i nie będą ro zp o ­
częte, chyba  gdy  okrę t ten zostanie w y doby ty ,  
lub  zupełnie opuszczony. O sada  tego sta tku, tu ­
dzież działa w yra tow ane  w  zupełności, b ędą  ad ­
mirałowi w ie lką  pomocą. Ska ły  na k tó ry ch  R a ­
leigh osiad ł (o 40 mil n a  poł.-zachód od  M acao) 
nie są  d o tąd  na  żadnej m appie oznaczone, w ina  
zatem nie może być kap itanow i tego sta tku  p rzy ­
p isyw aną.

Donieśliśmy już, że przejęte przez władze an­
gielskie depesze chińskie, zostały w w yciągach o- 
gloszone. T y czą  się one rozmaitych spisków w  ce­
lu podpalan ia ,  m ordów  i rabunków , d o w o d zą  j e ­
dnak, że p rzy  należytej czujności, anglicy nie po ­
trzebują  obaw iać  się żadnych  niebezpieczeństw. 
Z wielu lis tów  pokazuje  się dostatecznie, że w ięk­
sza część przedsięwzięć w ładz chińskich  nie p o ­
wiodła się, lub musiała być zaniechaną.

W dniu  7 lutego już  jed en  ajent chiński był 
w  Kantonie  dla porozumienia się z trzem a oddzia­
łami bandytów', k tórzy  mieli coś przeciw Hong- 
K ong  przedsięwziąć. Ci ludzie żądali piśmien­
nego zapewnienia pewnej n a g ro d y ,  inaczej nie 
chcą rozpocząć działania. W  dniu  17 lu tego  d o ­
niesiono, że 30 guzików m andaryńsk ich  i 1000 doi. 
przesłano do rozdania  pewnem u ajentowi i  ogło­
szono, iż za każdą głowę angielską płacić się bę­
dzie 30 taelis, z dodaniem  uw agi,  że w  tym  ro k u  
cena czarcich głów spad ła  znacznie. W  innym  l i ­
ście z tejże d a ty  użala ją  się na  nadzw yczajną  czuj­
ność  barbarzyńców , dodając, że je d n o  usiłowanie 
podpalen ia  zostało ty lko  przez tę ich czujność zni­
weczone.

Pod  dniem 23 lutego żalą się, że bandyci nieza­
dowoleni z zapłaty dezerterują. Nakoniec p o d  d. 
7 marca doniesiono, że jedno  podpalenie  p r y w a t ­
nego m agazynu powiodło  się, z dodaniem, że k o ­
szary  i sk ład  prochu  zanadto  pilnie strzeżone są 
przez ndjabelskich żołnierzy." Dalej pod  dniem 5 
m arca  zaraportow ano , że n iepodobieństwem jes t  
uderzyć  na jeden  parop ływ  angielski, k tó ry  chcia- 
n o b y  zniszczyć. Depesza z 24 m arca  donosi o w y ­
słaniu do K an tonu  jednej angielskiej głowy, z do-, 
daniem, że to je s t  czw arty  symbol zwycięztwa.

W  Ping by ły  roz ruchy  między chińczykami 
w dniu 14, 15 i 16 marca. Pow odem  było to, że 
policja po w ydanym  zakazie daw ania  w id o ­
wisk tea tra lnych , przygotow ane na  ten cel ru sz to ­
wania chciała rozwalić. Chińczycy uderzyli n a p o -  
licję z kamieniami, kijami i t. p., tak  że ajenci p o ­
licyjni musieli się schow ać do sąsiedniego domu. 
Chińczycy uderzyli na  ten dom, nadszedł drugi o d ­
dział żołnierzy policy jnych  i użył palnej broni, ale 
podobno  dopiero za przybyciem sypojów  sp raw cy  
rozruchów  umknęli. Nazajutrz  rozruch  i rozmaite

( nadużycia ponowiły się; wybijanie  okien, zerwa" 
| nie dachu  z jednego  domu, poniszczenie plantacji, 

n a p a d  na  patrol sypojów  i tym podobne naduży­
cia objawiały  się ciągle. E uropejczycy  uzbroili się 
jak o  specjalni konstablów ie. Podczas  gdy  zgro­
madzili się dla n a rad  w celu utworzeuia ósobnego 
korpusu, p rzyby ła  deputacja  chińska, żądając  u-  
sun ięc iapow odów  skarg, k tóre  przedstawiła. S k a r ­
gi te są  dziwne i charak te ryzu ją  ten lud; tyczą 
się bowiem głównie wolnego w ykonyw ania  prze­
p isów  religji, j a k o  to processji, muzyki przy po­
grzebach  bez specjalnego pozwolenia. Jed n a  ty l­
ko petycja ma odm ienny przedmiot, to je s t  chiń­
czycy żądają, aby  wrazie aresztowania, policja nie 
chw yta ła  ich za w arkocze i nie ku łakow ała.

W  poniedziałek zawichrzenie nie ustaw ało  i 
wojsko musiało stać  w gotowości, lub odbyw ać  
pa tro le  na ulicach. Ale kolo po łudn ia  sklepy  chiń­
czyków  zostały  pootw ierane  i cała ludność  ja k b y  
za w spólnem namówieniem się wróciła do spokoj- 
ności. Do odejścia ostatniej poczty, nie było n o ­
w ych  zawichrzeń. (Aligem. Zeitung.)
PRZYJECHALI DO WAKSZAWY

Chełmicki Adolf o by w. 
z Okalewa nr 483 , Horoch 
Alfons ob. z W ołoskiej 
woli n r 477, Iwanicki Mi­
kołaj ob. z Ogrodzienca nr 
584, Jasiński Zdzisław stu ­
dent uniwer. /  P etersbu r­
ga nr 625, Młodzianowski 
Fran. ob. z Płoniaw y nr 
590, M orzycki Mieczy, ob. 
z Łobudzic n r 556. Morz- 
kowski Lud. ob. z Moszny 
n r 585; Oborski Maxy. ob. 
z P roszow a n r 1346, R y ­
biński Józef ob. z Szczyt- 
tna nr 5.84, Sokolovski 
H enryk ob. z Radomia nr 
617,Ś«s/nPiotr ob z W a r-  
pensy nr 586, Świezawski 
M ichał student uniw ersy­
tetu z Petersburga nr 625, 
Siemiński Jacek  ob. z Za­
górza nr 625, Tymowski 
Kazi. ob. z Postękalic nr 
634, Rzewuski Leon oby. 
z K rakow a nr 1254.

WYJECHALI z  w a r s z a w y .
Bułharyn W łodzi. oby. 

do Kalwarji, Fanschaoe E- 
dw ard oby. do Lublina. 
ICarskiAlex. ob. do Strom ­
ca, Koisiewicz Jan  doktór 
do Brześcia Lit., Lubański 
W ik to r ob. i Lubański Le­
on porucznik Wojsk fran- 
cuzkicli do Żytomierza, 
Młodecki Stan. obyw. do 
Gaworzyna, Okołowicz Gu­
staw ob. do K onstantyno­
wa, Mejsztowicz Edw. mar­
szałek szlach. do Kowna, 
Piątkowski Jul. obyw. do 
W ilna, Czechowicz Alex, 
dymis. porucz. do Osten­
dy, Homolacz Kazimiera 
ob. do Krakow a, Listowski 
Andrzej naczelnik w ydzia­
łu kontrolli służących do 
P aryża,Łojko Antonina żo­
na radcy  dw oru do Osten­
dy, baron von M usclmtz 
dy rek to r drogi żelaznej 
Górno-Szląskiej i Renard
And. br. do W rocławia.

—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 229, wyjechało 423.

—  W  dniu onegdajszvm statkiem parowym  W isła  
przypłynęło  osób 40, a statkiem  Pilica osób 72, wczo­
raj statkiem  W isła  odpłynęło osób 30, a statkiem W ło­
cławek osób 100.
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dnia  19 Czerwca 1857 roku.

51 o  n  e  t  y .
żądano płacono

Ks. kop. Ks. kop
P ół-im perjały  rossvjskie  . . . . 5 16‘/ j — —
D ukaty hollenderskie nowe ważne — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4°/0 ) za 100 rs . (oprócz kup.) 86 62 86 J 2
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ , 4% ) — _ — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zastaw ne białe ill okresu (oprócz 

kuponu.) (4 % ) . . . za 1 a r s . 14 52 14 49
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( i % ) ............................... _
C ert. banku na obi. cz. li t . A na 300 z ł. --- _ _ __

„ „ lit. B. iin 200 z ł. bez proc. --- _ — —
i, a „ p rocentow e (5 % )  

Dowody Kom. Ceiitr. L ikw id . za 100 z ł.
--- __ — —
--- __ __

Nowa rossy jska pożyczka z roku 
oprócz kuponu (5 % ) . . .

854
106 6

„ ,, ,, z roku 1855 — _ 107 7
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polakiem (5 % ) za rs. 750 742 50 _ _
W e  x  I  e  z  d n i a  1 8  b .  m .

B e r l i n .........................100 Tal. 2 M. 93 75 93 60
........................................100 Tal. k. t. _ _

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ _ —

k. t. — _
H a m b u rg .........................  300 !!Mk. 2 M. 141 75 — _
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 25 — _ _

M o s k w a .........................100 lis. k. t. 98 50 98 _
Petersburg  * . . . 100 Its. 1 M. 99 _ 9’8 50

......................... loo  Its. k. t. _ _ _ _
P a r y ż ...............................300 Fran. 2 M. 74 70 —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 35 i _ _
W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

oil listów  zastaw nych kop. 2 9 '/j  
oil nowej rossyjskiej pożyczki Ks. —  kop. 93* ts

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Żydów ka.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI, ju tro :  P an i Andrze- 

jow a  ( l s z y  raz). M ar ja Mulatka.
W drukarni J . b ng ra . —  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 8 (20) C zerw ca 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor. F. 8 o b ics ia ia /isk i.

- -  - i II. i - -       ■ —         ■ ■


